„NPD M RSPT ST SS PY, Z 


ZZ ZNANE AJ 


DODATEK DO .DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 


Numer 11 | Bydgoszcz, dnia 3 czerwca 1938 r. | Rok III. 


Nastała wiosna i oto nad łąkami, 
poczęły się unosić śliczne, o prze- 
pięknych, kolorowych skrzydełkach. 
leciutkie motyle. Będą tak fruwać 
zwiewnie po wspaniałych ogrodach 
wśród kwiecia, dogadzając sobie 
wszak kielichy kwiatów, zawierające 
wonną słodycz to 
dla motyli jakby 
kompotiery i sa- 
laterki, zastawio- 
ne w obfitości 
przez naturę. 

Wesoło jest mo- 
tylom, fruwają- 
cym na swych 
zwiewnych skrzy- 
dełkach wśród 
słońca i kwiatów. 


OTYLE. 


Wiemy wszyscy jak wygląda mo- 
tyl. Widzimy go wszak często na 
przechadzkach za miastem — każdy 
posiada cztery skrzydełka, okryte pyt- 
kiem o różnych kolorach, których 
gra jest niekiedy wprost przepiękna. 
Gdy taki pyłek zetrzeć ręką ze skrzy- 
dełek, motyl w 
tej chwili staje 
się brzydki i nie 
zachwyca już na- 
szych oczu. Po- 
dłużne jego ciało 
pokryte jest rów- 
nież pyłkiem 
mniej więcej ko- 
loru  skrzydełek. 
Żywi się, spija- 
jąc sok z kwia- 


Niestety, życie tów długim ję- 
ich trwa bardzo Przemiana motyla, e) — liszka; b) — po- zyczkiem, który 
krótko — parę  czwarka; a) — dorosły motyl admirał)  zwiesza mu się 


tygodni zaledwie 

a niekiedy parę 

dni tylko. Czy to nie smutne dla 
motylka? Oto zaledwie wykłuł się z 
brzydkiej poczwarki, już musi ginąć 
— tyle niebezpieczeństw czyha na ży- 
cia małych motyli! Oto nagle przy- 
chodzi burza z ulewą ginie ich 
wówczas wiele. „Ginie ich także dużo 
na skutek nagłych chłodów; lub też 
zostają pożarie przez ptactwo. 
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pod łebkiem jak 

zawinięta trąbka; 

dopiero w pobliżu kwiatka jezy- 

ezek ten się wypręża, kieruje ku sa- 

memu dnu kwiatka i wyssysa sło- 

dycz tak, jak np. my pijemy wodę 
przez słomkę. i 

Motyle składają swe jajka na ta- 

kich roślinach i produktach spożyw- 

czych, którymi potem żywią się z ja- 


jek owych wylęgłe liszki czyli gąsig= 


nice. Następnie, liszki, wyrósłszy 


S należycie, rozpoczynają wedrówke w 


poszukiwaniu odpowiedniej kryjówki 
w szczelinach drzew lub t. p, gdzie 
zapadają w sen tak głęboki, iż wy- 
dają się zupełnie martwe — jest to 
okres; w którym zamieniają się w 
poczwarki. Po paru tygodniach, cza- 
sami miesiącach, poczwarka budzi 
mię ze swego zdrętwiałego snu jako 
piękny, skrzydlaty motyl, który wy- 
fruwa na rozsłoneczniony świat ra- 
dośnie, pozostawiając na miejscu 
swej kryjówki brzydką, szeleszczącą 
gkórkę. 3 
— - Jeżeli znajdziecie jesienią gdzieś 
poczwarkę, schowajcie ją do pudełka 
© szklanym wierzchu a na wiosnę 
zobaczycie jak się rozbudzi w postaci 
ćmy lub motyla i jak rozwinie swe 
delikatne skrzydełka. Gdy wtedy 
byłożycie do pudełka kwiatek, motyl 
natychmiast zabierze się do uczty, 
wyssysając miód swym długim ję- 
zyczkiem. 

Wiele jest odmian motyli. Są mo- 
tyle dzienne i nocne. Dzienne posią- 
dają wysmukłe ciało i piękne kołory. 
U nas najpospolitsze z motyli dzien- 
nych to: l 

Admirał — czarniawy, z czerwoną 
przepaską na skrzydłach. Pawik — 
© przepięknie mieniących się pawich 
oczkach. Motyl ten nigdy nic nie ja- 
da. Ostatni raz najadł się do syta, 
będąc gąsienicą — wystarczyło mu 
to już'na całe życie. Dukatek — mały, 
czerwono-ognisty. Modraszek — ma- 
ły, śliczny, jasno-niebieski.  Perło- 
wiec i Wierzbowiec to piękne, ciem- 
no-pomarańczowe motyle, przystrojo- 
ne w kolorowe „wzory“. Bielinek ka- 
pustnik najpospolitszy, wielki szkod- 
mik, którego liszka objada warzywa, 
przyprawiając rolników, zwłaszcza, 
gdy pojawi się w większych ilościach 
F- O poważne Straty. Głogowiec 
biały, z czarnymi żyłkami; również 
szkodnik, bowiem składa swe jajka 
ma liściach drzew owocowych, które 
niszczą wylęgłe z jajek szaro-brunat- 
"ne liszki. Rzeżuchowiec — biało-żół- 
tawy z czarnym pasem na końcu 
 Skrzydeł. GCytrynek — żołty zupełnie. 
Paź królowej — piękny, żółty motyl 
z niebieskimi plamami na brzegu 
skrzydeł. A 

Motyle nocne, latające o zmierzchu 
łub nocą są grube, szare, często 
brzydkie, znane pod ogólną nazwą 
. giem lub zmierzchnic. Są one nastę- 
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pujące: trupia główka — wielka ćma, 


nazwana tak od dziwnego znaku, ja- - 


ki ma na grzbiecie, przypominające- 
go trupią czaszkę. pustoszycielka 
pszczelich uli, kędy się wkrada w po- 
szukiwaniu miodu. Borowiec — o ła- 
dnej kresy na dolnych skrzydełkach. 


Dalej różne gatunki prządek jak: to. - 
` polówka — biała jak mleko, sosnów= 


ka, pierścieniówka, brudnica i wiele 
innych. 

Są jeszcze motyle drobniutkie, 
zwane ogólnie molami. Jedne z nich 
niszezą odzież, inne futra lub książki, 
jeszcze inne toczą zboże, owoce itd. 


Jest pewien motyl niezmiernie po- 


gł 
S 


żyteczny, zwie się on jedwabnikiem. | 


Pochodzi z Chin. 
Żywią się liśćmi morwy. Przed zamie- 
nieniem się w poczwarkę snują spod 


pyszczka długą nić pajęczynową i o- | 


kręcając się nią, tworżą oprzęd zwa- 
ny kokonem, wewnątrz którego znaj- 
duje się liszka. Z kokonów tych wy- 
rabiają w przędzalniach delikatną 
nić jedwabną, z której następnie po- 


wstają różne piękne tkaniny jedwab- | 
ne. W tym celu są specjalne hodowle | 


jedwabników z polami morwowymi; 


hodowle te, zaprowadzone na wiek- W 


szą skalę, dają duże zyski. I u nas, 
po wsiach, poczynają włościanie ho- 
dować jedwabniki; sadzą -dla nich 
morwę, zaś zebrane kokony sprzeda- 
ją do przędzalń, 
zyski. 
E. D. 
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Psi pomnik. 


W angielskiej miejscowości kura- 
cyjnej Swansea pogrzebano niezwyk- 
le uroczyście psa. j 
żaden kaprys milionerki amerykań- 
skiej, czy też wyskok starej panny 
francuskiej, lecz całkowicie żasłużo- 
ny przez żdechłego psa szacunek dla 


jego niezwykłych wyczynów. W cza- | 
sie swego niedługiego żywota urąto- 
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wał on od śmierci 27 osób. 
miejski postanowił złożyć ciało psa 
do dębowej paki i umieścić je obok 
grobu padłego na południowo-afry- 
kańskim froncie w czasie wielkiej 


wojny mieszkańca Swansea. Na gro- 
-bie psa zostanie nadto 


wystawiony 
pomnik z odpowiednim napisem. 
Cała ludność Swansea wzięła udżiał 
w grzebaniu bohaterskiego zwierzę- 
cia. 


mając stąd pewne ` 


Liszki jedwabnika 1 


Nie był to jednak 1 


" dalszej pogawędki. 


| mne ilości „potu, 
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s— Tak w porcie drzewnym przy. 
f pracy, 
i tro czeka nas trudna przeprawa. 


Połóż się spać chłopcze, ju- 


Włoch nie zdradzał ochoty do 
Przysunął do 
siebie strzelbę i zapalił krótką ta- 


i jeczkę. Jurek wyciągnął się obok 
i| Koli pogrążonego już we śnie, 
| — Dobranoc panu — powiedział 
| podginając pod siebie nogi, 


— Śpij 
Włoch. 
— Jak pan uważa — zagadnał 


spokojnie — odparł 


| go jeszcze — czy wkrótce zobaczę 
| się z ojcem? 


== Bądź jak najlepszej myśli. 

== Tak chciałbym go w tej chwi- 
li widzieć, 

Noc minęła 
pełnił ostatni 


spokojnie. Jurek 


wartę, 
skoro 


ciemności, 
szy. Prawie na stojąco spożyli tro- 
chę konserw i od razu udali się w 
dalszą drogę, 

Dzień stawał się coraz bardziei 
parny i duszny. Nieznośny upał 
rósł i wytłaczał z organizmu ogro- 
który kroplami 
spływał z twarzy i wsiąkał w 
odzież zamieniając ją w przylepia- 
jące mocno do ciała i 
skórę ścierki. Włoch nie pozwalał 
zatrzymywać się. Naglił bezustan- 
nie do pośpiechu i z uporem po- 
wtarzał ciągle jedno i to samo, — 
gdyby tylko przejść szczęśliwie 


Stosownie: 
do wydanych przez Włocha zleceń, 
tylko pierwsze odbłyski - 
wschodzącego słońca rozproszyły 
zbudził współtowarzy- 


drażniące. 
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wiszący nad rzeką most. 
Teren począł się wznosić, 
kąca duszność i uciążliwe wspi- 
nanie się wymagały nowych wy- 
siłków  wydobywanych jedynie 
mocą energii i nakazem silnej 
woli. Kola, dziecko czarnego lądu, 
półnagi i bosy, prawie nie odczu- 
wał przykrości klimatu swej oj- 
czyzny. Niósł bez  utyskiwań za- 


brane przez Włocha przedmioty, 


a nawet dźwigał jego ciężką dubel- 
tówkę. Gdy dopięli rzadziej poro» 
śnięty płaskowyż, oczom ich uka- 


AR 


zała się dzika, szumiącą głęboko 
w kanionie rzeka, 

= Jeszcze tylko dziesięć minut 
drogi — powiedział Włoch szeptem 
i wskazał na wysuniętą skałę, 
gdzie gubił się widok rzeki. 

Dalsza część drogi po ostrych 
głazach wymagała jednak więcej 
czasu i kiedy wreszcie dotarli do 
skalnego urwiska zobaczyli wiszą- 
cy most stu metrowej długości, a 
na nim dwóch murzynów manipu- 
lujących nożami przy wiązżaniach,. 
Opodal roiło się od czarnych. 
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Pie- 


j 


— Wyprzedzili nas — wymówił 
„sucho Włoch i wymierzywszy w 
 murzynów dwoma celnymi strza- 

lami strącił ich w przepaść, 


— Co sił do mostu! — zawołał. 


Jego głos podziałał jak ukłucie 
szpilką. W następnych sekundach 
Kola pierwszy dotknął stopami 
powiązanych ze sobą kiji bambu- 
sowych i biegnąc po nich szeroko 
rozstawiał nogi. Jurek zaraz po 
nim dopiął szczebli i zaczął posu- 
wać się na czworakach, bo w gło- 
wie poczuł okropny zamęt i ból. 
Włoch ostrzeliwał jeszcze zarośla 
wśród których pochowali się czar- 
ni, następnie też wskoczył na pry- 
mitywną kładkę. Most zakołysał 
się jak hamak pod ciężarem ucze- 
pionych doń ludzi. Z zasadzki po- 
sypały się na uciekających strza- 
ły. Kola doszedł już do uszkodzo- 
nego przez murzynów miejsca i 
położył się na brzuchu, aby dosię- 
gnąć rozdartą połowę mostu, Jest. 
Teraz czeka na Jurka zbliżającego 
się żółwim krokiem. Szczęśliwie 
udało się obydwom minąć niebez- 
pieczne nacięcie, Kola z wprawą 
akrobaty skacze dalej po trzęsą- 
cych się szczeblach, a Jurek posu- 
wa się jak od początku na ręcach 
i nogach. Strzały nieprzerwanie 
*furkocą w powietrzu, Kola zdobył 
już przeciwległy brzeg i poczyna 
nagle ostrzegawczo wymachiwać 
ręką. Jurek nie ogląda się. 
mu drętwieją i ból głowy szalenie 
się wzmaga. Włoch strzelił. Wi- 
docznie odpędza zgraję atakują- 
cych murzynów, Pozostało 'jeszcze 
kilka metrów do tamtego brzegu 
na którym Kola krzyczy teraz jak- 
by oszalał. Gdy Jurek chwycił już 
ostatni szczebel i gdy Kola pomógł 


mu wspinać się po kamieniach, . 


spojrzał za siebie. Na moście aku- 
"rat w naciętym miejscu zobaczył 


Palce, 


rannego Włocha. W jego plecach | 
tkwiły trzy strzały, Czarni podbie- 


„gają. Włoch przechyla się w bok 


i ostatkiem sił rozcina nożem lia- 
ny. Idzie mu to bardzo trudno, ale 
Romie a: CNEB 


== 
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chwili rozdziela 


most w pewnej 
się na dwie połowy, Kilku murzy- 
nów z rozłożonymi ramionami pa- 
da w dół, a Włoch trzymając się 
drążka bambusowego zlatuje na 


skalną ścianę. Jurek patrzy na 
wszystko z nienaturalną obojętno- 
ścią. Widzi jeszcze, jak Włoch 
wpada na wyrastające krzewy i 
potem wszystko przed jego oczyma 
zaciera się. 
rozeznać, ani Włocha, ani krze- 
wów, ani skał, nawet nie słyszy 
jednostajnego szumu rozpryskują- | 
cej się wody. A Koła, ciągnie go | 
wytrwale za sobą, bò w przerwach 
między zaroślami dostrzegł mie- 
niący się bursztynowymi barwami 
brzeg wybrzeża i skąpany w Słoń- 
cu Ocean. 


ROZDZIAŁ III. 


Ciemno-szary statek, rozdziela 
ostrym dziobem białe grzywy fal, 
których bryzgi docierają na po- 
kład, rozlewając się w duze płaty 
piany. Piuropusz gęstego dymu 
wydobywa się kłębami z komina 
i ciągnie się za statkiem długą, 
postrzępioną kitą.. 


' (Ciąg dalszy nastąpi) 


Już nie może niczego ` 
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Z posrebrzaną koneweczkg 
w wyciągniętej dłoni 
chodzi sobie ciepły deszczyk 
po wiosennej błoni. 


Białych chmurek jak baranków 
całe stadko goni, 
kropelkami tęczowymi 


, cichuleńko dzwoni. 


Płyną, płyną jasne krople 


krople brylantone, 


a gdzie spadną każdy kwialek 
wnet podnosi głowę... 


Płyną, płyną z konejveczki 
życiodajną rosą, — 
ludziom niosą orzeźwienie 
radość ziemi niosą... 


„A.gdy deszczyk każdą trawkę, 


każdy listek zmoczy, 

wonczas na świetlisią tęczę 
niby na most wkroczy. 

Stamtąd pójdzie już prościutko 
(zmęczony wycieczką) R 
między puchy miękkich chmurek 
w. chmurkach łóżeczko. 


Z. Laubert-Kułakowska. 


Pakt nieagresji zawarło w niewoli 
Twiątko z papugą. 


Roczne Iwiątko „Klimax“, ulubie- 
niec londyńskiej publiczności, za- 
mieszkujący tamtejszy ogród zoolo- 
giczny podczas zawierania przyjaźni 
z papugą „Korą'. 


Kiedy to Wandalowie 
 rabowali Rzym. 


Słowem wandalizmu zasadniczo o- 
kreśla się niszczenie przedmiotów ar- 


tystycznych, dzieł sztuki itp. W. roku. 
1794 używano tego wyrazu na okre- 


ślenie zniszczenia, jakiego dopuszczał 
się tłum Paryżan. Wandalowie jed- 
nak był to szezep wschodnich Germa- 
nów, który około 200 roku po nafto- 
dzeniu Chrystusa pustoszył szereg 
krajów, zapędzając się aż po Rzym. 
Niewątpliwie zatem wyraz „wandą- 
lizm“ wiąże się z określeniem zni- 
szczenia, jakiego dokonywały hordy 
Wandalów, 
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Za jeden skromny obiad 
20 tys. franków. 


Słynny francuski malarz Jaques 
Boutot, który jeszcze w roku 1921 był 
bardzo biedny i prawie pozbawiony 
środków do życia, a przede wszyst- 
kim całkowicie nieznany że swego ta- 
lentu, ofiarował jednemu z właścicie- 
li oberży dwa obrazy, jako zapłatę za 
jeden żjedzony bardzo skromny o- 
biad. Odbyło się to po długich tar- 
gach. Oberżysta dał się w końcu prze- 
konać, wziął obrazy, powiesił w jed- 


| nym z tylnych pokoi i stale narzekał, 


że dał „się nabrać“ malarzowi, który 
właściwie wyrządził mu szkóde. Nie- 
dawno odbyła się sprzedaż licytacyj- 
ńa dzieł Boutota, który zmarł w ro- 
ku 1934. Dowiedział się o tym z pism 
oberżysta, który natychmiast udał sie 
do Paryża, zgłaszając również swoje 
dwa obrazy na licytację. Onńiemiał, 
gdy otrzymał za nie 20 tys. franków. 
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Edison.. 


W bibliotece klubu myśliwskiego, 
rózparci w wyścielanych skórą fote- 
lach siedzą dwaj hrabowie, zagłębie- 
ni w czytaniu porannych dzienników. 
W. pewnej chwili odzywa się jeden: 

= Szkoda biednego Edisona. 

Towarzysz spogląda ze zdziwie- 
niem: 

e Jąkiego Edisona? 

+ Nie wie pan hrabia, kto to jest 
Edison? 

=- Nie mam pojęcia. 

= Jakto? Nie słyszał pan o genial- 
nym wynalazcy żarówek elektrycz- 
nych? Niech pan tylko pomyśli, ile 
dawniej było kłopotu.. Trzeba było 
hieraz godzinami szukać zapałek, a 
potem trzeba było kupować naftę, a 
kiedy się już zapaliło lampę, kopciła 
ona niemiłosiernie i dawała słabe o- 
świetlenie. A teraz wystarczy naci- 
snąć mały guziczek, a strugi jasnego 
światła zaleją pokój. l 

w= Tak, to rzeczywiście wspaniałe. 
Ale właściwie co się temu Edisonowi 
stało? 

— Umarł. ? 

— Co też pan mówi! I co? Znowóż 


będziemy musieli palić naftowe lam- 


py? 


Dziwny zwyczaj 
wiłtania wiosny. 


W środkowej 
półdzikie plemię, które nie nie wie o 
nowocżeśnej kulturze, za to trzyma się 
fanatycznie swych starych obyczajów. 


Australii mieszka 


Bardżo dziwny jest zwyczaj wita- 
nia wiosny przez to plemię, zwyczaj, 
stąnowiący jeden z poważniejszych 
obrządków religijnych. W dzień, u- 
znany za początek wiosny, cąła wieś 
gromadżi się na otwariej przestrzeni. 
Kążdy trzyma w rękach dwie spore 
degecżzki, pokryte tajemniczymi zna- 
kami, wyrzeżbionymi w drzewie. Jest 
to t. zw. „tęrunga”, pzedmiot czężony 
jako świętość, który wolno wziąć do 
rąk tylko raz w roku. 


Obrządek polega na tym, iż każdy 
z obecnych poczyna trzeć swoje de- 
seczki jedną o drugą. Trwa to tak 
długo, aż wszystkie ciała pochylają 
się jednakim rytmem, a szmer dese- 
czek tartych jedna o drugą brzmi je- 
dnolitym taktem. Gdy ta harmonia 
została osiągnięta, kapłan rozpoczyna 
modły, 


/ Narodziny w Zoo. 


Okazały hipopotam — 
chluba ogrodu zoolo- 
gicznego w Kopenhadze 
wraz z nowonarodzo- 
nym potomkiem. 
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Największy szmaragd. 


W londyńskim muzeum historii 
naturalnej zžnajduje się największy 
i najcenniejszy na świecie szmaragd 
„Devonshire“. Jest to najwiekszy 
kryształ tego szlachetnego kamienia 
w postaci surowej. Znaleziono go w 
jednej z kopalń stanu Kolumbia. Kry- 
sżtał ten został później kupiony przez 
cesarza brazylijskiego, który go po 


swej obdykącji przywiózł do Europy. 
Przed rokiem nabył go znany arysto- 
krata ks. Devonshire, który nadał mu 
równocześnie obecną nazwę. Książę 
zgodził się jeszcze w ciągu 3 lat wy- 
stawić na widok publiczny ten nie- 
zwykły okaz szlachetnego kamienia. 
Szmaragd ma 5 cm długości i waży 
10 uncji. Strzeżony jest przez spe- 
cjalnych detektywów. 


W HOTELU. 
Turysta: Ależ tu wcale nie ma ro- 
let! 
Właściciel: Za to okna są tak bru- 
dne, że nikt nic nie zobaczy, 
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Szarady i zagadki. i 


Rozwiązanie kwadratu magicznego 
nr 73 


Rozwiązanie szarady nr 74 
REFLEKTOR — (retor, flek). 


Trafne rozwiązanie szarad nr 73 i %2 
nadesłali: 


H. Szpręglewski, J. Kątny, M. To- 
bolski, K. Linka, L. Kaczor, Z. Śliwiń- 
ski, M. Mencel, M. Strączkowski, W. 
Reinówna, M Grabowska, Cz. Robac- 
ki, A. Marchlewska, A. Długoszewski, 
E. Andrzejeszczakówna, B. Janiszew- 
ska, S. Karkowska, Cz. Falkowska, 
B. Krzysztofowicz, R. Źbikowska, E. 
Mączyński, J. Kowalczyk. 


Nagrodę za dobre rozwiązanie obu 
zadań przyznano: ; 


B. Krzysztofowiczowi - Bydgoszcz. 


Eugenia A. Napisałaś do nas po 
raz pierwszy i sądzimy, że odtąd bę- 
dziesz stałą czytelniczką „Światka* 
i przyjaciółką kącika szaradowego. 
Wprawdzie nie otrzymałaś tym ra- 
zem nagrody za dobre i staranne roz- 
wiązanie. ale sądzimy, że i ty be- 
dziesz w przyszłości należała do sze- 
regu nagrodzonych. 


Walentyna R. Rozwiązanie nr 49 
1 50 z ogólnego numeru nadeszło za 
późno. Cieszymy się bardzo, że tak 
stale czytasz „Światek* i rozwiązu- 
jesz szarady. Z końcem roku posta- 
ramy się nagrodzić tych wszystkich 
szaradzistów, którzy nieprzerwanie 
byli z nami w kontakcie i stale nad- 
syłali rozwiązania. 

Adaś D. Należysz Adasi do pil- 
nych czytelników „Światka* i z rado- 
ścią przyjmujemy wiadomość, że po- 
doba. ci się „Splot przygód Jurka“. 
Pozdrawiamy cię. 

' Marysia G. Dziękujemy za życze- 
nia i czekamy na dalsze miłe liściki. 
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Janina P. Rozwiązanie jest trafne, 
ale brak kuponu i dlatego nie mogli- 
śmy go uwzględnić. Prosimy na drugi 
raz nakleić kupon. A 


Dlaczego? 
Dlaczego pułkownik > napisałeś 
przez „ó“?  Józiu: bo pół piete sie 


przecież przez o z kreską! 


WYJAŚNIŁ. 


— Co to jest pesymista? 

— Człowiek, któremu sprawia 
przyjemność róbienie nieprzyjemności 
innemu człowiekowi. 


GOŚĆ. 


— Mamy teraz bardzo osobliwego 
gościa. Codziennie, gdy przychodzi do 
nas na obiad, przynosi z sobą donicz- 
kę z kwiatami i stawia ją,obok siebie. 

— A cóż on właściwie robi z tym 
kwiatem? 

— To jest roślina mięsożerna, któ- 
rej zawsze daje kości do obgryzania. 


